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Za kilka godzin opuszczamy Kak. Dziś 
z rana o dziesięć k .o ków  od naszej jur ty,  
z pod nóg m prawie wyśliznęła się gadzina, 
olugosci z łok ie ć ;  być może,  iż w nocy na­
wiedzała nasze mieszkanie. Kirgizy powiadają, 
że ich tu  „nie kupować",  a za sąsiednią gó­
ra ma być takie mnóstwo,  iż kroku nie mo­
żna stąpić,  żeby nie spotkać się z niemi. 
Gadzina,  po kirgizkn d ziła n ;  są tn wielkie 
i małe,  i te ostatnie mają być bardziej szko­
dliwe: niektóre bywają grubości ręki Często 
-cąsaja łudzi i bydło. Na zapylanie moje,  j a ­
kich ożywają środków przeciw strasznym 
skutkom ich j a d u , odpowiedział mi jeden 
Kirgiz:  „Najlepszy jest  środek wezwać na­
tychmiast  m u ł ł ę , aby nad człowiekiem uką­
szonym przez gadzinę,  przeczyta ł :  zm ijskoje  
słow o  ( t a k  się wyraził  po rusku) ,  ranc 
zaś samą posmarować końskim potem i da­
wać go choremu za napój. Jeśli  pacyentem 
koń ,  należy położyć go pomiędzy owcami ■ 
ranę nacierać zasuszoną gadziną,  a po trzech 
dniach puchlina ustąpi i koń wstanie z u p e łn ie  
zUrnwym. VI aruneh tylko niozbędny, ażeby 
gadzina był zabitą ostatniej w^iosry, kum czą , 
a tuczem m n e m , i ażeby była p ie r wsz ą , k tó­
rą  Kirgiz tej wiosny zobaczy na stepie;  dla­
tego s ta ramy się zawsze  o egzemplarz takiej
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gadziny;  zresztą koński pot dajemy cakZc 
pić koniom i bydłu." Zostawiając ocenienie 
ska tków tej kirgizkiej recepty waszym uczo­
nym medykom, nie od rzeczy będzie zwrócić 
ich nwagę na to, że żadna pałka tak rychło 
nie pozbawia życia gadziny jak kamcz;. , k tó­
r a ,  ma się rozumieć,  ciągle dotykijąc się 
k o n ia , Wsiąka w siebie pot jego. O tom za­
pewniają mi wszyscy Kirgizy i Kozacy. Mosi 
wiec w tym końskim pocie zawierać się j .kiś 
antypatyczny pierwiastek dla tego stworzenia,  
który działać może nawet  przeciw jadowitemu 
ukąszeniu jegu. Ale wracając do rzeczy, z opo­
wiadań Kirgizów przekonałem s ię ,  że oprócz 
powyższych środków ra tunku ,  ociekają się i 
óo *nnych, bez wątpienia skutecznie) szych, ni­
żeli Zmijskoje słowo, lub zasznszona gadzina. 
Tak  np. gdy raz córka naszego gospodarza 
została ukąszoną w r ę k ę , przewiązano ją na­
tychmiast  w g ó r z e , ranę wypalono gorącem 
żelazem, a córka we trzy dni wyzdrowiała.  
Było takie zdarzenie u nich,  miody jeden 
chłopi sc spał i śniło mu u ę ,  że matka podaje 
mu ktimyz,  i że on go pije;  zbudziwszy się, 
pocznł  nadzwyczajny ruch w ż o ł ądk u; nare- 
reszcie zaczął uskarżać s ie ,  że d żiła n  krąży 
w jego wnęt rznościach ; „dalić.r.y mu kro­
wiego mas ła ,  herbaty,  i j ak  zapewniał mnie 
sam ojciec n ieboraka , nazajn rz  gość niepro­
szony wyszedł". . .  Nie tak  iednak szczęśliwą 
była d«:ewka z sąsiedniego an ta ,  którą także 
w czasie snu nawiedziła gadzina. Po użyciu
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rzeczonego ś r od ka ,  przez dwa dni nie było 
Żadnego sku tk u;  nakonicc w chwili ,  kiedy, 
prócz małego dz iecięcia, nikt nic znajdował 
się w j u r c i e , gadzina pokazała swą głowę 
z pomiędzy ust cierpiącej i zaczęła wycho­
dzić powoli ;  na nieszczęście dziecię na ten 
widok krzyknęło ;  gadzina się z lękła,  scho­
wała się napowrót,  i ukąsiwszy biedną aziewkę,  
odebrała jej  wkrótce życie.

Środek ost rożnośc i , jaki  Kirgizy przedsię­
biorą zwyczajnie przeciw żmijom i wężom,  
by nie zachodziły do ich mieszkań,  j es t  bar ­
dzo prosty:  bierze się arkan spleciony z sierci 
i końskich włosów; im nowszy tem lepszy, 
jako nie obtarty,  i opasuje się nim jur ta  wo ­
koło. Gad bojąc się ostrych kolców powro­
zu ,  cofa się od tego zaklętego koła i zos ta ­
wia człowieka w pokoju.

Jak bocian, Kirgiz ma sob!e za święty obo­
wiązek oczyszczać step. Nigdy on nie prze­
puści gadzinie:  jeśli ją spo tka ,  choćby miał 
najlepszy interes,  zatrzymuje się i zabija kam- 
czą. Jeśli przypadkiem nie ma tej ostatniej 
z soba,  dopóty szuka pałki ,  pók nie znaj­
dzie; wraca z nią w to miejsce,  gdzie zoczył  
swoją ofiarę i odszukawszy, najczęściej p rzy­
trzymuje ja pałka ,  t a k ,  aby głowę podniosła 
do g ó r y ;  wtedy w rozdziawioną gębę wsy­
puje szczyptę tabaki ,  od której gadzina ginąć 
ma niezwłocznie

W  tej chwili weszła żona naszego gospo­
darz i wraz z kilką kobietami i całą swoją 
drobną rodziną. Powinnością płci żeńskiej 
jest  zd jąćjur tc  i opatrzeń,  czy wszystko w ca­
łości. Po raz pierwszy mieliśmy hopor oglą­
dać te dainy; wylawszy samej gospodyni ,  
imieniem Nurczy ,  dość przystojnej ,  reszta 
wygladala jak grzech śmiertelny. Rozmawiały 
z nami swobodnie i były sobie bez żadnej ce­
remonii; acz mówiąc prawdę ,  nie tyleśmy 
je zajmowali ,  ijc nasze rzeczy. Łóżka że­
lazne najbardziej ściągnęły na siebie ich uwa­
gę i oneto w szczególności daty im powód 
do różnych konceptów, uader lekko obwinię­
tych w bawełnę ,  z których śmieli sie ich mę­
żowie,  a my jeszcze bardziej.

Radźcie zdrowi ,  bo już eskorta nasza sia­
da na koń i Amantaj czeka na ka łamarz,  by 
go schować do arby.

Do J. JL
Ajagtiza , 2 8  maja 18 46 .

Kochany bracie! Dnia 25 o godzinie 11 
z rana opuściliśmy uroczysko Kak wśród bło­
gosławieństw Kirgizów, którym china , jalapa 
i einetyk W... .  przywróci ły zdrowie.  I Ib i - 
iiamzy z licznym orszakiem swych podkomen­
dnych starszyn i łudn,  przeprowadzi ł  nas 
konno kilka wiorst .  Wszyscy wyrażali  swą 
wdzięczność za uprzejme z nimi obchodzenie 
s ię ,  i przy pożegnaniu niebyło końca ściska- 
niom rąk i życzeniom szczęśliwej podróży, 
rozpoczynającej się niebardzo pomyślnie dla 
nas ;  albowiem wiatr  chłodny buszujący tego 
dnia po s tepie ,  ostrym żwirem raził  twa rz  i 
oczy;  a tak był  gwał towny,  że ledwie można 
było usiedzieć na koniu. Jak na dobitkę tej 
atmosferycznej wrzawy,  dostał mi się ajhyr 
(og ie r )  z pokąsaną mordą i pokaleczonym no­
s e m , świadczącemi wymownie o jego dziel­
ności i częstych walkach z towarzyszami swe-  
mi. Teiito przeklęty ajhyr, zaledwie gdzie 
zoczył  pasący się na stronic tabun,  natych­
miast r ża ł ,  rwał  się,  pieni i chciał gwał tem,  
ażebym z nim leciał złożyć hołd płci pięknej 
j ego  rodzaju;  lecz przekonanie o obowiązku 
nie odstępywania od swej karawany,  mocno 
z dzieciństwa wkorze: :oiiy w umysły kir-  
gizKich koni,  bardziej zapewne niż moje sła­
be siły, nie dopuściły go do żadnych szkodli­
wych dla bezpieczeństwa mojej persony t-xce- 
sów. Więcej  nawet powiem, że pomimo swych 
romansowych zalotów i wybryków gorącej 
k rw i ,  wkrótce zas łużył  n mnie na najwyższy 
szacuuek i niewygasłe wspomnienie.

Zaledwieśmy wyminęli koczowiska Akimbet- 
Kirojów, szaleniec mój, zamiast dolin ożywio­
nych obecnością stad wesotych,  widząc przed 
sobą samotną tylko pustynie,  puścił się ze 
mną w głąb jej, z sercem bobatyra rzucają­
cego swoję kochankę,  by spieszyć na boje, 
i nie tal. nagle przed arabskim rumakiem F a ­
ry sa ustępy wały z drogi lasy i góry, jak przed 
kirgizkiin ajhyrem znikał step nieobjęty okiem. 
Nie wst rzymywał go ani wzdęty kilkudniowym 
deszczem mętny nur t  Cz a ru ,  ani Pielbegetan 
ze swojeini Dolinami iiapełnionemi gadem, ani 
wiatr  coraz bardziej wzmagający swą groźną 
potęgę;  leciał,  l eciał ,  a mnie się zdawało, 
żem dosiadł or ła ,  który w bystrym swoim 
locie odetchnie chyba chwilę na szczycie
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Himalaju,  bym miał możność przypatrzeć 
się krwawemu pobojowisku,  na którem cywi- 
l izacya europejska , przed niedawnemi dniami, 
zadała cios śmiertelny indyjskiemu światu ( ' ) .

A chociaż nie sięgnąłem tak daleko, tak 
wysoko, żałować mi przychodzi ,  że nie jestem 
w stanie skreślić ci w całym blasku poezyi 
tej bohatyrskiej jazdy, godnej pędzla Mickie­
wicza lub Byrona.

Nie mający honoru być synem, ba! nawet 
kuzynem Apollina, bo zimna proza moim udzia­
łem,  czyliż podobna jej  szlacheckim,  że tak 
sic wyrażę ,  językiem,  oddać te wszystkie 
uczucia,  jakich doznawało moje se rce ,  gdym 
siedząc [na grzbiecie orła kirgizkich ste­
pów, powtarzał  w uuiesieuiu:

„Pędź latawcze białonogi!41
To tylko psuło harmonią poetyckiego idea­

ł u ,  lecz temu koń nie winien,  że jeździec 
zmokły do nitki w czasie przeprawy przez 
r z e k ę , przeziębły,  przeszyty na wskroś po­
dmuchami Bureasza,  sitnem dzwonieniem zębów 
wtorował jego gallopadzie.

Na szczęśc ie,  błysnęła na poblizkiem wzgó­
rzu moi-/a, kryjąca zwłoki obywatela tych 
stepów. Poleciałem ku niej jak błyskawica! 
A czy wiesz po co?  oto, by pod glinianem 
jej  sklepieniem odetchnąć chwilkę,  i ogrzać 
się t rochę  przy szczupłem ognisku — cy­
gara  !

Zaśmiejesz się bez wątpienia z tego szcze­
gólnego sposobu ogrzewania się,  ale cóż po­
czniesz , kiedy na tych pustyniach nie masz 
ani wygodnych zagranicznych hotelów, ani 
nawet  niewygodnych naszych polskich,  czyli 
właściwiej mówiąc,  żydowskich karczem.

Gdy ognisko moje oświeciło wnętrze go­
ścinnego zacisza śmierci ,  spostrzegłem tuż 
pod nogami świeży otwór,  przez  który wy­
glądała mogiła Kirgiza; lecz Kirgiza w niej 
już  nie było, i tylko szczątki  odzienia leżały 
rozrzucone po niej. Gdzież się podział 
t r u p ?  —  zapytałem Amantaja — „Wołka 
taszczył  Kirgiza14, odpowiedział  mi obojętnie.

Smutny opuściłem mołłę. Żal mi się z ro­
biło biednego Kirgiza,  co całe życie jak zn i c -  
V7‘* ’ 1 którego było przeznaczeniem dostać 
się po śmierci na pastwę głodnemu zwierzęciu

(<) Świeże źwycięztwa Anglików w Pendżabie.

Puściliśmy się znowu. Przed nami, za na­
mi ,  na prawo, na lewo, jak daleko wzrok 
zas ięga! , wszędzie okropna pustynia rozpo­
ścierała się wokoło,  a na mej nigdzie czło­
wieka,  nigdzie zwierzęcia;  n nad nią,  jak 
ponad wodami umarłego m o r z a , żadnego pta­
ka. O! jakby tu pięknie,  pomyślałem sobie, 
wyglądały olbrzymie mamuty, mastodonty i 
owe stu-stopowe gady przedpotopowego świa­
ta!  Jakby ich wielkość była w naturalnej 
harmonii  z wielkością tych obszarów! Jakby 
ten sam step, dzisiaj tak smutny, inaczej wcale 
przedstawiałby się oku wędrowca! i  Za to­
piony w tych myślach,  Bóg wie jak wielką 
przest rzeń zostawiłem za sobą, nie spostrzegł ­
szy nawet śladu jego s tworzenia;  zdawało 
mi s ię ,  żeśmy przekroczyli  granico żyjącego 
świata,  gdy wtem z pod nóg końskich,  z po­
śród krzaczka suchej t rawy, wyleciał ,  jakiś 
zbłąkany może ,  czarny, gdyby duch tej pu­
styni ,  skowronek  ( ' ) ,  i wzbiwszy się w po­
wietrze ponad nasze głowy, zdawał się cie­
kawie przypat rywać i pytać nas Swą piosnką, 
pocośmy tu przybyl i? O! z jakimże rozczu­
leniem ujrzałem tego posłańca wiosny, co jak 
pnstelnik Tebaidy prowadzi tu życie samotne, 
i swoim śpiewem ożywia martwą naturę. Dłu­
go on nas prowadził ,  aż nareszcie zmęczony 
lotem, czy obrażony milczeniem naszem , za­
wrócił  w swoje stronę i znikł ,  jak spadająca 
po powietrzu gwiazda.

Fo dwóch godzinach drogi ,  ujrzeliśmy na­
reszcie znaki życia w większych rozmiarach;  
dwa ogromne tabuny wielbłądów pasły się na 
dolinie, a w kwadrans później ukazały się i 
auły, otoczone liczneini stadami koni,  bydła 
i owiec. Była to włość Terestam-galińska,  
koczująca na uroczysku S a s y k - k u l ,  pod wo­
dzą swego naczelnika Tinrehana.

T u , nie bez żalu pożegnałem się z moim 
niezmordowanym a jh y r e m , na którym po raz 
pierwszy w życ iu  przebiegałem pustynią 'w ca­
lem znaczeniu tego wyrazu,  i który,  pierwszy 
z kirgizkich koni ,  dał mi prawdziwe pojecie
0 ich szlachetnych przymiotach.

Cóż powiem o S a s y k - k u l u ,  Teręstamgale
1 Tiurehanie,  kiedyśmy tu nie zatrzymywali  
się jak kilkanaście minut. Naprędce tylko, 
spełniając obowiązek hisloryografa naszej po­
dróży, dowiedziałem się,  że uroczysko nazy­
wa się od jeziora tegoż imienia,  że harmo-

(*) Są (u czarne i nasze zwyczajne.
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nijnic wpadający do ir.ego ucha wyra*,  T e -  
r e s ta mg ała , oznacza krzywą t a m g ę , jaką się 
tan ród pieczętuje i że Jaśnie Wielmożny 
Tiurehan cieszy się reputacyą wielaiego pro­
tek tora wszysikich zwolenników baranty,  re ­
putacyą ,  która bynajmniej uie ubliża jego 
honorowi ,  tak właśnie,  j ak  w feudalnych cza­
sach nic to wcale n i e ' ubliżało dobremu imię— 
niowi diuka de Moutmorcncy lub grafa von 
KazeUenbogeti, jeżeli  gronostajowe ich p ł a ­
szcze pokrywały lot rostwa lenuiczej drużyny.

Pokrzepiwszy siły kumyzem i przemieni­
wszy konie,  mszyl iśmy dalej. Droga była 
n iegodziwa,  sanie sołońce,  w których grzę-  
śliśmy po uszy jak w poleskich bagnacb ; aż 
nareszcie,  około północy, przewodnik naszej 
karawany zwiastował przyjemna wiadomość, 
żeśiuy wjechali na pocztowy gościniec,  p ro ­
wadzący z Semipołatyćska do Ajaguzy. Z nie­
małą radością powitaliśmy ten kommunikacyj- 
ny środek eywilizaeyi ,  który zapowiada! nam 
możność prędszego dostania się pod dach dre­
wniany. Jakoż  uiebawein zabłysnęło świa­
tełko, usłyszeliśmy głosy kozaków pasących 
z bronią w ręku swój tabun,  i w kilka minut 
potem głośne „kto idiot?“ zapewniło nas ,  że 
jesteśmy przed — arkatycką pikietą.

O! z jakąż  radością,  strudzeni  i przezię­
bieni ,  przestąpiliśmy próg jego! Na szczęście 
nasze,  dobra woda tutejsza pozwoliła ogrzać 
się herba tą ,  której w życiu inojem tak wiel­
kiej liczby szklanek uie wypiłem. W  sma­
cznym śnie zapomnieliśmy o t rudach podróży 
i nazajutrz udaliśmy się pocztowym traktem, 
w powozie ,  przez góry A r k a t n , Aldianu i 
Agadyru do Ajaguzy, gdzie powitały nas sło­
wiki ,  i zkąd spoglądałem znowu na wspa­
niały Tarbogata j ,  który w roku przeszłym 
żegnałem na wieki.

DO J im, Jiaai

A jaguza ,  dnia S I  Maja 1 8 4 6  r.

Ajaguza, stolica jednego z siedtniu okrę­
gów utworzonych w średniej hordzie przed 
piętnastą już  laty, istniała o 35 wiorst  poni­
żej nad rzeczką  tego imienia; lecz położenie 
je j  nazbyt  odległe od drogi ,  po której  zw y­
kły chodzić karawany* zniewoliło rząd do prze­
niesienia je j  - czwar ty rok temu ,  na dzisiej­
sze miejsce. Mamy więc młodą i s tarą Aja-

g u z ę ,  ale tej ostatniej wkrótce  nie zostaną 
i ślady, i chyba na jej  spruchniałych ruinach 
osierociały słowik „zanuci podróżnym piosen­
kę żałoby“ ; gdy tymczasem młoda rozwija się 
jak pączek róży. Ju ż  prócz rządowych za­
budowań przeznaczonych dla załogi wojsko­
wej i adminis tracyi , liczy kilkadziesiąt cha­
łup skleconych z topolowego drzewa ,  i jest  
wielkie podobieństwo, iż kiedyś będzie jeauyiu 
z najważniejszych punktów w stepie,  gdzie 
mówiąc nawiasem, jak  w Stanach zjednoczo­
nych północnej Ameryki (jeśli  się godzi sta­
wić obok siebie dziki step kirgizki i ojczyznę 
Washingtona) można jeszcze tylko być świad­
kiem z jawiska ,  nieznanego starej  zaludnionej 
Europie : rodzenia się czyli raczej wyrastania 
nowych osad,  gdyby grzybów z ziemi. Ak-  
mołły bowiem,  przyszła stolica całego stepu, 
Aktan ,  Attbassar,  Kokbckty,  Kyszmuruu ,  są 
to wszystko stworzenia ostatnich czasów, co 
się porodziły i wzrosły w oczach moich.

Dziecię to stepów kirgizkich,  Ajaguza,  leży 
pod 47 st. sz. jeograiicznej,  o Ó00 w. od Se- 
inipołatyńska, tyleż od Czugur/zaka,  a o 1000 
od Omska. Zabudowana n a 'g r u n c i e  suchym, 
cieszy .się zdrowym klimatem. Zima tu k r ó ­
tka i wielkie mrozy rzadkie ,  t a k ,  że nawet 
nie zawsze zamarza r zeka ;  lecz wichry i 
buryauy każdego roku prawie zrywają dachy, 
a upały zaczynające się w maju,  nieustępują 
w swej dzielności i a f rykańskim, z tą tylko 
na szczęście różnicą, że tutaj w czasie najsil­
niejszego sk waru ,  oddychasz lekkiem, czy- 
stein,  orzeżwiającem powie trzem, które cię 
odmładniać zdaje się. Komarów i owadów, 
których chmury wprowadzają w rozpacz nie­
szczęśliwego podróżnego na sybirskich płasz­
czyznach ,  nader mało; lecz za to po domach 
pche ł,  much i olbrzymich pluskiew taka moc 
niesłychana,  że każdą noc muszę przepędzać 
u, la belle eto ile , z obawy, aby te niego­
dziwe żyjątka nie zjadły mię żywcem jak 
myszy ś. p. Popiela. W rzeczce płynącej 
u stóp twierdzy,  woda wyborna ,  chłodna i 
czysta jak krzyształ .  Pomiędzy jej rybami 
(którycli  zresztą szczupła l iczba) zasługuje na 
szczególniejszą wzmiankę tak zwana ruurynka, 
o drobnej zielonawo - złocistej łusce. Nie bę­
dąc ichtylogiem, nie mogę zadeterminować 
do jakiej należy familii ry b ,  wiciu tylko z do­
świadczenia , ze marynka biała jak marmur 
Parosu ,  t łusta ja k  baran kirgizki ,  i tak de­
likatnego smaku,  że gdyby jej ojczyzną były 
wody Dnransy lub Elidy, oświecona europej­
ska gastronomia dałaby jej zaszczytne miejsce
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na królewskim lub Bolszyldowskim stole. 
Lecz  jak  nic na ś . nec ie  nie jest bez, ale, tak 
i pozłacana maryuka ina swoje ; v o x  po pu li 
albowiem twierdzi  tu  powszechnie,  że ikra 
je.i sprawia okropne bole,  grożące nawet ży­
ciu człowieka.

Brzegi  szemrzącej  po kamykach rzek i ,  po­
krywa silna wegetacya gęsto splecionych z so­
bą,  j a k  w brazylijskich lasach,  krzewów, 
kwiatów i pasożytnych rośl in,  z pośród k tó ­
rych gdzieniegdzie wznosi s rebrne swe czoło 
rozłożysta topola,  jedyne drzewo większego 
kalibru w tych stronach.  W tymto gaiku za­
sadzonym od wieków ręką  natury, ciągnącym 
się dwiema równoodległemi od siehie zielo- 
non.i wstęgami,  odbijającemi mile od suchych 
gór  i skał nagich,  zwilżanym każdej wiosny 
wylewem Ajaguzy, jednej  z córek Tarbogata-  
j u ,  często zdarza się widzieć gruchające tur -  
kawki ponad legowiskiem ponurego dzika lub 
słyszeć słowików wyśpicwnjących swój Kon­
cer t  ponad kolosalnym krzakiem białej róży, 
u stóp której pełza zdradliwie jadowita ga­
dzina

Pomimo dzików i gadzin,  których wszakże 
własnemi oczyma nie widziałem, w parku tym 
ledwie nie tak długim jak saina córka Tarno-  
ga tnju,  pirkne Ajaguzauki zuajdują nietylko 
romantyczną ochłoJę w czasie letnich znojów, 
lecz jeszcze najromantyczniejsze tajniki dla 
swych czułych marzeń.

Dzięki blizkości rzek i ,  mieszkańcy Ajaguzy 
mają warzywa,  pierwszy raz zapewne od 
stworzenia świata uprawiane w tym zakącie 
Azyi ,  będącym zawsze w posiadaniu koczo­
wniczych ludów.

Przednia s t raż cywilizacyi europejskiej ,  za­
puszczającej się z tej strony w głąb najmniej 
znanych części centralnej Azyi, mikroskopiczny 
prawie punkcik na oceanie s tepu ,  Ajaguza, 
pauuje nad obszernym kraj m , rozciągającym 
się od Ir tysza do Lepsy,  i od gór  Ra rkara-  
lińskich do zachodniej granicy Chin. Na tej 
p rzes trzen i ,  podług ostatniego, ma się rozu­
mieć przybliżonego popisu,  koczuje 50,000 
Kirgizów. Cała ta ludność pochodząca w zna­
czniejszej części z rodn Najmana, a w mniejszej,  
Kireja,  protoplastów' kirgizkich plemion, two-  

15 włości,  dzielących się na 150 aułów, 
1 'L l 4 - t ą  tysiącami j u r t  odbywając swoje wę­
d r ó w k ą  prowadzi życie pasterskie.  Mała tył-  
ko jej część dla powiększenia swych wygód, 
zasiewa paPę worków pszenicy lub kilka ga r ­
ści p rosa,  które w miejscach,  gdzie obok

dobrego gruntu ,  można urządzić sysiemat i r ry-  
gacyi ,  assyryjskim prawie plonem wynagra­
dzają t rud rolnika;  lecz uiepodobna,  ażeby 
rolnictwo stało się tu  Kiedyś powszechnem; 
raz dla tego, że w ajaguzkim okręgu nader 
szczupła liczba gruntów zdatnych du upra-  
wy P T  powtóre :  że i t e ,  z powodu silnych 
npaiów i wiatrów, nez pomocy częstego po­
lewania wo dą ,  dość rzadką  na tych bezle­
śnych obszarach i często nawet  wysychającą 
zupełnie,  nie wiele,  albu i żadnej nie 
przynoszą korzyści.  Chów więc koni ,  by­
dła i owiec ,  jako stanowiący jedyny uochód 
i sposób utrzymania się tutejszych Kirg!zów, 
zdaje się skazywać ich przez długie wieki 
jeszcze na błędną włóczęgę po stepie.

Od czasu uaszego przybycia do Ajaguzy, 
codzień ciepło, czyli właściwiej mówiąc go­
rąco. jakiego nawet w lipcu lub sierpniu nie 
doświadczacie nigdy w waszej s t refie ,  ogrze­
wa atmosferę. W tej chwili piąta godzina po 
południu,  a t ermometr  ukazuje jeszcze 30 
stopni. Przed kwadransem chodziłem się ką­
pać : czy uwierzysz t e m u , że wziąwszy k a ­
myk w ręce leżący nad brzeg.em r zek i ,  j e ­
dnej sekundy utrzymać go n.e mogłem, bo 
mię tak piekł j ak  rozpalone żelazo. Pomimo 
jednak tego s kw aru ,  nocy tak chłodne,  iż 
po zachodzie słońca ani rusz bez p łaszcza ,  i- 
nie j>ojmnję, jakim sposobem słowiki nie do­
stają kaszlu lub zapalenia p łuc ,  śpiewając po 
całych nocach.

W  oczekiwaniu pogranicznego naczc lu ika, 
z którym pociągniemy na granicę wielkiej 
hordy dla politycznych z nią układów, a mo­
że i daiej dla wypłoszeuia z jej  obrębów s u ł ­
tana Kenesary, grającego rolę nowego Jugur-  
ty ,  tymczasem pędzimy dui nasze w najdo- 
skonalszem rzymskiem far n ieu te ,  k tóre  by­
łoby wcale przyjemnem, gdyby komnata nasza 
od raua da nocy nie przedstawiała istotnego 
ula pszczół.  Temi zaś są Kirgizy wszelkiego 
stanu i wieku ,  co jak ou t  swojej królowej,  
bezustannie cisną się jedeu po drugim całeini 
massami , ze złożeniem swych hołdów W. ..  
Natrętni  ci goście ,  uie mający względu ani 
na porę objedną,  ani poobiedni odpoczyuek , 
już nam siedzą kością w gard le :  ale jak  po­
zbyć się ich lab nawet dać im poznać ,  iż te

( i)  W  kjkhetyńskim okręgu , gdzit g rnn t zdatny 
do oprawy, w ielka cześć Kirgizów zajmuje się 
rolnictwem i zbiera- duża pszenicy, zwanej tu 
kalmanką.



—  326  —

wizyty gromadne i w czas znojny są okro­
pnym c iężarem,  gdy nam,  jako reprezentan­
tom europejskiej  cywi l izacj i ,  należy ukazać 
ą w całym blasku przed tym ludem, by i on 

z czasem skorzys ta ł  z jej  nieocenionych do­
brodziejstw. I rzeczywiście:  nic tak wielkie­
go nie aaje mu wyobrażenia o naszem oświe­
ceniu,  j ak  to uprzejme i cierpliwe przyjęcie,  
tyle nam kosztujące potow, i które gościnne­
go Wr. . .  podnosi tv opinii Kirgizów na s to­
pień jakiegoś pó łb ożka , dla którego w swo­
im entuzyazmie gotowiby byli przynieść w o- 
fierze nietylko konyle mięso, lecz nawet kawał 
ludzkiej  pieczeni, Onegdaj, gdy nasi znajomi 
Akimbet-kireje napełnili komnatę ,  W r .  prze­
prasza ł ,  że nie mając baranów,  nie ma ich 
czem poczęstować.  „Jakto,  i ie masz! — za­
wołał  znany ci już mówca Toukumbąj —  al- 
boż my nie twoje ba rany ?  Rznij ,  którego 
z nas chcesz !!<

Kirgiz niezmiernie ,est  czuły na dobre 
z nim obchodzenie się Kalyra:  dziś miałem 
tego dowód. W  pośród t łumu sułtanów, bi- 
jów,  starszyzny i obdartego plebsu,  znajdo­
wał  się biedny zgrzybiały' starzec.  Wr .  p rze­
mówiwszy do niego kilka uprzejmych wyra­
zów, kazał  go poczęstować kumysem, i gdy 
ten wychylał czasze,  jeden z obecnych rzekł:  
„Pij i pamiętaj,  żeś pił u wielkiego człowieka;

wielki on kiedy nie pogardza  ubogiemi.^ 
Rozczulony z a ś  Dżatak wzniósłszy ręce k u  

niebu,  tak wyrazi ł  swą wdzięczność:  „Niech 
cię Bóg strzeże od miecza,  ognia i wody, i 
zlewa błogosławieństwo na ciebie i na twój 
ród.«

Znużony tym nieustannym lluxem i reflu- 
xem Kirgizów, o zachodzie słońca wyszedłem 
na  wały, i patrząc z nich na tnrbogatajskie 
góry,  potężnym łańcuchem dążące ku Chinom, 
przypomniałem sobie:  iż tak właśnie przed 
siedmnastą laty. z murów starej Partenopy 
rzucałem wzrok  mój na Apeniny z ich wulka­
nem,  co jak miecz Damoklesa wisi wiecznie 
ponad jej głową,  umajoną laurami i kwieciem. 
To wspomnienie przywiodło mi na myśl nea- 
politańskich lazzaronów, co wówczas całemi 
rojami towarzyszyli  nieodstępnie każdemu mo­
jemu krokowi ,  i widokiem swego spodlenia 
zatruwali  rozkosz ,  jakiej doznawałem oddy­
chając balsamiczncm powietrzem owego kraju: 
„niev, ięanącej wiosny i wiecznej pogody 
Porównywnjąc tych pseudo - cywilizowanych 
mieszkańców jednej z europejskich stol ic,  
z nawpól-dzikim ludem , co mie dziś otacza, 
czuję niestety! że nie tak lekko było moje­
mu sercu w eócniR Ital i i , jak w kirgizkiej 
pus tyn i1

tC. d. n )

K B lO a i  A ^ C H IU A Ł IE .

Ze zbiorą Autografów K. Jabłońskiego.

Wiclmożuy iMści Pan*e Starosta Trcmbo- t r i  m o r e m ,  ponieważ Ja c u m  s t r  e p i t'u
weiskl Mój wielce mści Panie i Bracie. a i m o r  u m idę,  nie na zruirowanie i d e

populatią Dóbr Obywatelow korony  Polskiey, 
Daremno płocki naród nie znający S t a t u m  lecz p r o  d a n t i s  s u ł s i d i i s  Je" Kr. Mści

r e r u m ,  c x c i t a t  między sobą t r e m o f  e t  J. Rzptey przeciwko spólne" nieprzyjaciela.
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Więc  r e d i m e n t o  r a e t u m  p o p a l i ,  posy- w e r s a l ,  p r o v i d e n d o  onym o m n e m  s e c u -  
łam ochronny na Dobra WM. M. ni. Pana Uni- r i t a t e m ,  iako ten, który znam się bydź

WM M. M. P. uprzeymie zyczliwy Bratem 
y  cłngą

J a n  M a z e p a  Hetman y Kawaler  *
Jego Carsk ie0 Przeświet .  Wielicz.

Woysk  Zaporosk.
Z Obozu za Złoczowem 

Augusti 10. 8 . (Octobr .)  1705.

Lis t  na arknszu pisany własną ręką Hetmana.

G ł o s  p t a k ó w .

(Dokończenie.)

W czasach s tarożytnych dzierzył s rebrno-  
pióry łabędź berło nieprześcignionego pierw- 
szcństa z pomiędzy wszystkich ptaków śpie­
wających. W śpiewie konającego łabędzia 
miały zlewać się tony najcudowniejszej har­
monii,  akordy najpowabniejszej melodii. Ł a ­
będź był ulubionym ptakiem Apnllona , a Ho­
racy i Aristoteles twierdz i l i , ze dusze zmar­
łych wieszczów przechodzą w ciała łabędzic. 
Homer porównywa wypadających na pole bi­
twy Greków z stadem długoszyich, śpiewają­
cych łabędzi.  Nad głowami starożytnych 
Germanów miały podczas walki unosić się 
stada łabędzi ,  przepowiadając walecznym wo­
jownikom nieśmiertelność i rozkoszy Walhalli. 
Dziś trudno rozst rzygnąć ,  czy łabędzie s t ra ­
ciły głos dla nas ,  czy my słuch dla ich śpie­
w u:  d oś ć ,  że nikt z ludzi nowoczesnych nie 
poszczyci s ię,  że podsłuchał śpiewu tego du­
mnego króla jezior  i stawów.

Zgodzi  się każdy, źe słowik lub według 
innych amerykańska pokrzywka jest nąjcel- 
Ulejszym śpiewakiem w n a turze ,  ale mało kto 
zgadłby od razu komu należy się tytuł  t eno­
ra międty ptakami. Nie jes t  nim kto inny, 
tylko nas zwyczajuy kogut domowy, którego

a zbłąkanym śród nocy podróżnym zapowiada 
najpewniej pobliże mieszkań ludzkich. P r z y ­
znać należy, że kogut nie darmo się tak pu ­
szy i nadyma,  bo rzeczywiście niepospolitą 
w świecie i naturze odgrywa rolę.  „Biały 
kogut powiada Mahomet w swym koranie — 
zwołuje co raoa chóry niebieskie na modlitwę, 
a s rebrny glos jego rozlega się po wszys t­
kich sklepieniach niebieskich i całym wszech- 
świecie. Nie słyszą go wprawdzie  ludzie 
grzechu i snu ale słyszą go wszystkie koguty 
na ziemi i z nim razem pieją chwałę Ałły.Łi 
Dawniej przywiązywali  i clirześcianie pewne 
symboliczne do koguta znaczeuie i stawili go 
po kopulach kościołów i kaplic,  ale z tego 
inu tylko to przyszło,  że dziś służy za cho- 
ręgiewkę napowietrza i ozuacza prąd wia­
trów.

U gmina prostego ani zachwiać tej wiary,  
że jak tyIko kogut swym donośnym zapieje 
g ło s e m , zaraz złe duchy i upiory co tchu  
pierzchają z ziemi. Trudno ginin przeko­
nać ,  zwłaszcza kiedy sama historya powia­
da, że nieraz kogut dopomógł do zwycięstwa.  
Dwa podobne wypadki zachowały się szcze­
gólniej w pamięci. Raz  Tbemistokles wska-

donosne planie zastępuje zegar wieśniakom zał* swym upadającym na  duchu żołnierzom
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dwóch walczącyc i  z sobą kogutów i zawołał: 
„Mężowie Ateńscy! Pat rzcie te zwierzęta fil­
ią się o próżną chwałę ,  wy macie walczyć
0 waszych bogów, wasze ogniska, żony i dzie­
ci!  Macie-ż upadać na duchu!“ Grecy na­
brali  otuchy, odnowili walkę i odnieśli rze­
czywiście walne zwycięstwo. W r. w 
pewnej bitwie morskiej  Anglików z Francu ­
zami poniósł okrę t  angielski,  Marlborough 
pod admirałem Berkelley ciężkie uszkodzenia,  
a  bitwa zdawała się juz  przegraną.  Wtem 
w yr w a ł  się kogut admiralski i wyleciawszy 
na szczyt  złamanego masztu zapiał  zuchwale
1 donośnie śród grzmotu dział  i szczeku .bro­
ni. Anglicy jakby zawstydzeni  jego niewcze­
snym okrzykiem t ryumfu odzyskali  odwagę i 
wyt rzymując w a l k ę , odnieśli zwycięztwo.

Zupełnie odmienną rolę odgrywa indyk w 
pośród ptaków. Mimo całej swej pychy i 
napuszystości jestto rodzaj pociesznego tref  
nisia w śn iec ie  skrzydlatym. Nadęty i roz-  
strzępiony wydaje swój wykrzyk  przeraźl iwy 
z  zamkniętemi oczyma tak dziwnie i uciesznie 
po t rzęsa jąc głową i zawiesistym nosem, jak-  
gdyby z urny stu chciał  rozśmieszać widzów.

Sowy i kruki  są przeciwnie melancholicy 
między p tac twem,  a głos ich ponury i zło­
wieszczy przejmuje pewna zgrozą nieokreślo­
ną. Sta rożytni  uważali sowę za godło mą­
drości  i wielki dla niej czuli szacunek.

Kruk także  uchodził  w dawnych czasach 
za tajemniczego mędrca i proroka podobnie

>ak Jzić wyobraża  nam zręcznego złodzieja. 
Kradnie ja k  k r u k — mówi gminne przysłowie 
a zdaje s ię ,  że nie krzywdzi tem dawnego 
proroka.  Język  jego jest  bardzo giętki i ru ­
chliwy, a poderżnięty może snaanie uaślado- 
wać różne głosy i tony. Trndnicj  uczy się 
ludzkich słów w r o u a , a oswojona staje się 
nieraz bardzo niebezpieczną. Zdarzają sic 
bowiem wypadki ,  że żarzące węgle wynosi 
na flachy słomiane niezmiernie raduje się 
z roznieconego ognia.

Wielomowność i talcnta językowe s r o k , 
szpaków i kawek znane są powszechnie.  W y ­
uczają się bardzo łatwo wyraz , w ludzkich i 
powtarza ją  je  nieustannie. Zwyciężeni  krajo­
wcy na wyspie Jawie kazały szpakom mścić 
swego pognębienia. Na widok Europejczyka 
wołały wyuczone naprzód ptaki :  „Pies,  chrzc-  
sciarin.! Je wieprzowe mięso!"

Papugi takzwane  „ K a k a d u sąto tylko 
sroki i kawki  południowych stref. Sanie nie 
umwją śpiewać, ale rade naśladują głosy ludz­
kie. Rzecz szczególna,  że te tylko ptaki maja 
talent  do naśladowania głosów ludzkich,  które 
nie mają najmniejszych własnych zdolności 
muzykalnych. Skowronek , ,  s ło w ik ,  kauarek 
nie przyjmie żadnego tonu od cz łow iek a , a 
przeciez to najcelniejsi śpiewacy w świecie 
skrzydlatym.

Pokaznje się,  że głos  ludzki nie wiele ma 
powabu dla muzykalnego ucha p taków śpie­
wających.

Angielski belletrysta p. Headc autor wielce cen io ­
nej pow ieści: T is  never too late to mend ( Popra­
w a nie przybywa nigdy za  poZno),  wydał nową 
dwutomową powieść pod podobnym przysłowiowym ty­
tułem : Lore mc a l i t t łe ,  lovc me tong (Kochaj mię 
mało a będziesz kochał długo), która równy co 
pierwsza, uzyskała rozgłos i wziętość. Autor sili się 
dowieść w całym toku pow ieści, że zbytn- zapał jak 
w szędzie tak i w miłości je s t bardzo zu korny i naj­
częściej silnej i prędkiej ulega reakcyi, kiedy p rze ­

ciwnie uczucie głębokie a spokojne i umiarkowana 
coraz silniej wzmaga się i utrw ala.

— Muzeum sztuk pięknych w Amsterdamie odzy­
skało temi czasy s tra tę , której nie tak łatwo można- 
by odżałować. W ykradziona przed rokiem Święta 
rodzina pędzla Adryana van der W erff znalazła się 
przypadkowo u jednego zlonJyńsk icn  handlar zy obra­
zami O braz ten malowany w  r 0ku 1714. cenią na 
12 .000 talarów.

Główny R edaktor Szrzeniaw a SartynI. Z  c. k. galicyjskiej drukarni rzędowej .


